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6rg a n  poświęcony polskiemu przemysłowi gorzelniczemu.

W y d a w c a :  P o l s k ie  T o w a r z y s t w o  g o r z e i n i c z e .  — R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  d i e r a s i e ń s k i  F e l ik s ,  u l .  M i l k o w a k i e g o  1. 2.

prosimy odnowić przedpłatę!

Daremne trudy.

Zw ątpić ch yba należy o dobrej woli 
i zrozumieniu żyw otnych  interesów  za­
w odow ych  u naszych  k o leg ó w  gorzeln i- 
ków . Zjednej strony ch cie lib y  w szyscy  
p o p raw y  swej ciężkiej doli — pod w zg lę ­
dem m ateryaln ym  i m oralnym , tudzież — 
b y  im prace zaw odow e g ład k o  i ła tw o  szły , 
b y  podawano im z tow arzystw a gotow e, 
n iezaw odne recep ty  na tanie i m ożliw ie 
uproszczone produkow anie sp irytusu , lecz 
z drugiej strony nie chce się n ikt do 
spólnej p racy  i trudów  p rzyłożyć, nie 
chce go to w ych  już opracow ań  czytać, 
a tern mniej pom ozolić się nieco nad na­
pisaniem , cho ćby ty lk o  poglądów  sw oich, 
a już najm niej m am y takich , co reg u lar­
nie i rzetelnie w płaca ją  do spólnej k a sy  
w kład ki.

W szystk im  zdaje się, ze ow ych  k il­
ku  ludzi, stan ow iących  w yd zia ł T o w a ­
rzystw a pow inno w szystko  obm yślić, o p ra­
cow ać, podać gotow e, a zapew ne jeszcze 
i w szelkie koszta z w łasnej kieszeni p o ­
k ry w a ć .

Z ach ęty i n aw o ływ an ia  przew odni­
czącego, skarb n ika, red akcyi, d elegató w  
ok ręgow ych  i k ilku  go rliw szych  człon­
ków , do solidarnej łączności, do p racy  
jednom yślnej, czynnej i w spólnej — nie 
sku tku ją ani naw et nie odd ziaływ u ją na 
z g n u śria łe  u m y sły  ogółu  k o legó w  n a­
szych. W sz y sc y  żalą się i n arzekają na 
złe czasy, na upośledzenie naszego z a ­
wodu, na upokarzające nas traktow anie 
przez pracod aw ców , na trudności w uzy­

skan iu  posad, na obojętność w łaśc ic ie li 
dóbr dla naszego T o w a rzystw a , na s k ą ­
p y  zakres działalności naszego sto w a rzy ­
szenia zaw odow ego, chronicznie ciep ią- 
cego na brak  funduszów i w reszcie na 
wiele innych b rak ó w  i niedom agań za­
w odow ych i sp o łe c z n y c h ; n ikt atoli nie 
p rzyłącza się z m ęzką en erg ią  i zrozu­
mieniem rzeczy do łącznej, a k o n sek w en ­
tnej p racy , ow szem  ja k b y  rozm yślnie usu­
w a się od niej, zw alając Cały ciężar dzia­
łan ia  i odpow iedzialności za ujemne sk u t­
ki na b a rk i k ilk u  zaledw ie osób.

„ Ja k a  p raca  — taka p ła c a " , „ ja k i 
zasiew  — tak i zb iór", w reszcie „bez p ra ­
cy — nie będzie k o łac zy 11, to też nic dzi 
w nego, że nasz zw iązek  zaw od ow y nie 
rośnie w siłę  i w  znaczenie, an i w z a so ­
b y  m aterjalne. S am i p rzytłu m iam y je g o  
rozwój chw astam i gnuśności, obojętności 
i len istw a u m ysło w ego .

T ych  k ilk a  szczypt gorżkie j p raw d y  
zm uszony jestem  rzucić pom iędzy człon­
kó w  naszego T o w arzystw a, gd yż znowu 
świeżo dow iedliśm y, jak ie  zniedołęznienie 
i b rak  poczucia łączności zaw odow ej op a­
n ow ały  k o leg ó w  naszych. Oto znowu d a ­
rem nie trudziliśm y się, a szczególniej de­
le g a t  o k ręgo w y  p. K w iry n  Im iela urzą­
dzeniem zjazdu o k ręg o w eg o  w  H o w iió w - 
ku, w zględnie w C h o-ostko w ie, zw oła­
nego na dzień 17 . z. m. Zjazd b y ł przez 
p. Im ielę należycie  p rzygoto w an y , w  dniu 
oznaczonym  trzy furm anki, udzielone ze 
skarbu  ch o rostk ow skiego  trzykrotn ie  jeź­
d ziły  do p o ciąg ów  i p rz y w io z ły . . .  je ­
dnego uczestnika w  osobie p. F ran c . L a ­
taw ca, skarb n ika, d elegow an ego  na zjazd
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w  zastępstw ie w ydziału  T o w arzystw a 
i przew odniczącego. W ła śc ic ie l ordyn a- 
cyi C h orostkow skiej, J .  W . hr. S iem ień  - 
sk i za in tereso w ał się zjazdem życzliw ie, 
udzielił koni, p o lec ił zjazd urządzić z na- 
leżytem  przyjęciem  w gorzelni chorost­
k o w sk ie j, ja k o  bliższej, w ygodniejszej 
i n ierów nie lepiej urządzonej. T ym czasem  
z pow odu braku uczestników  ob rady sp e ł­
zły  na niczem . Z poza członków  T o w a ­
rzystw a p rzyb y ło  z sąsiedztw a 4-cli, zaś 
członków reprezentow ali ty lko  obaj de* 
leg ac i.

T ym  sposobem  skom prom itow aliśm y 
się w  obec całe j tam tejszej o k o licy  i w obec 
O rdynata C h orostkow skiego , którem u w y ­
rządziliśm y zawód, a już n ajprzykrzo jsza 
ujma sp o tk a ła  d e legata  o k ręgow ego , k tó ­
ry  z pow odu tego zrzeka się d e leg a fury.

Czyż nie ub olew ać nad taka op ie­
sza łością  i nie w styd zić  się w obec w sz y st­
kich  takiej ociężałości, że w  okręgu , po­
siad a jącym  ty le  gorzelni, nie można do. 
prow adzić do skutku zjazdu przynajm niej 
k ilkun astu  go rzeln ików  ?!

P o d p isan y , nie m ogąc ze w zględ ó w  
służbow ych w ziąć udziału  w  zjeżdzie, 
w y s ła ł na ręce p. K w . Im ieli telegram  
następującej treści: „P rzeszk od zon y, przy- 
bjm nie mogę, życzę Zjazdow i doniosłych 
o b rad  — Szczęść  B o że  I Je n ik “ .

R e d a k c y a  „G ło su  P o lsk ie g o ", ty g o ­
dnika narodow ego, w ych odzącego dla 
P od o la  w  T arn opolu , p rz y s ła ła  p. Im ieli 
list z prożbą o nadesłan ie jej spraw ozda­
nie z obrad zjazdu, które chciała zam ie­
ścić w najbliższym  numerze a nadto otrzy­
m ał jeszcże p. D e le g a t list z życzeniam i 
od T o w arzystw a  „V zajem n ost“ w  Pradze 
brzm iący d o sło w n ie : V  P raze dne 12.
ledna 1906. S lo v n y  Zjazd o k ręgo w y C złon­
k ó w  P o lsk ie g o  T o w a rzystw a  Gorzelni- 
czego W H ow iłów ku , P fijm ćte —. prosim e 
— pfćini m noha zdaru ku dnesmmu dni 
społu s ujiślćnim p fate lske nasi oddanosti. ' 
N a z d a r! V zdćl& raci V Jb o r  „V zajem nosti v  
Praze A . R eh akov& , jed n ate lk a , L&ss.... 
„p fe d sed ą“ .

W i e l C e  u p r z e j m y m  b r a c i o m  
C z e c h o m ,  k t ó r z y  s z c z ę r e m i  s ł o ­

w y  z a c h ę t y  i ż y c z ę ń  p o b u d z a j ą  
n a s  d o  p r a c y  w y d a t n e j ,  o w o c n e j  
— p r z e s y ł a m y  s e r d e c z n e  i g o r ą ­
c e  d z i ę k i  z a  p a m i ę ć  i o b s e r w o ­
w a n i e  n a s z y c h  r u c h ó w  p r a c y  
z b i o r o w e j .  N i e s t e t y  z u b o l e w a ­
n i e  m p r z y z n a ć  s i ę  m u s i m y ,  ż e 
n a m  j e s z c z e  d a l e k o  d o o s i ą g n i ę -  
c i a  t a k i e g o  p o c z u c i a  s p ó j n i  
i b r a t e r s t w a  w p r a c y  z a w o d o w e j  
i s p o ł e c z n e j ,  j a k i e  w  I c h  „s p o 1- 
k a c h “ o d  d a w n a  i p o w s z e c h n i e  
w c a ł e j ,  p e ł r i  k w i t n ą .  N i e  t r a c i ­
m y  p r z e c i e ż  n a d z i e i ,  ż e  k i e d y ś  
n a r e s z c i e  i u n a s  r o z b u d z i  s i ę  
i r o z r u s z a  ż y c i e  z e s p o l o n e j  p r a ­
c y  n a  k a ż d e  m p o l u  d z i a ł a l n o ś c i  
z a w o d o w e j ,  s p o ł e c z n e j  i n a r o ­
d o w e  j.

Ja śn ie  W ielm ożnem u O rdynatow i H r. 
Siem ieńskiem u wm ienem  złożyć gorące 
podziękow anie za życzliw e popieranie dele­
ga ta  naszego T o w arzystw a, p rzych yln e 
zainteresow anie się zjazdem, a ró w n o ­
cześnie przeprosić G o muszę za „ fia sk o 11, 
nad którem  tern silniej ubolew am y, że 
p o w ierza  się ono częściej w naszych usi­
łow aniach. T o w arzystw o  nasze m a na 
celu w p ierw szym  rzędzie pracow ać nad 
rozwojem  gorzeln ictw a kra jo w ego  przez 
uzupełn iające w yszkolenie techników  g o ­
rzelnianych i om aw ianie postępow ych 
dążności w teoryi, p rak tyce  i technice 
gorzeln iczej, żyw im y też nadzieję, że J a ­
śn ie W ielm ożny O rdynat, poznaw szy b li­
żej, z iakiem i trudnościam i w alczyć mu­
sim y —  nie poskąpi i nadal Swej- życz li­
w ości i poparcia dla naszego T o w a rz y ­
stw a zaw odow ego.

M am  pełną nadzieję, że po  tym  de- 
spekcie, ja k i nas spotkał, najbliższe 
Z jazdy okręg'ow e — w innych o k ręgach  
k ra ju  — n ap raw ią naszą zachw ianą s ław ę 
ludzi rzeczyw iście  użytecznie d la go rzel­
nictw a pracujących.

Z tych  w zględów  w im ię dobra in te ­
resów  naszego T o w a rzystw a  proszę u s il­
nie P an a  Im ielę, b y  się nrn ż iaża ł n iepo­
wodzeniem , z zajętego posterunku p racy  
koleżeńskiej nie co fał się, lecz owszem



ponow ił usiłow anie w kierunku w c iąg n ię ­
c ia  w szystkich  gorzeln ików  w całym  ok rę­
gu  do spólnej działalności. N ie pow iódł 
się teraźniejszy zjazd, to p ow ieazie  on 
się  — p rzy  szczerych chęciach na końcu 
teraźniejszej albo na początku przyszłej 
kam panii. A ntoni Je n ik

przewodniczący P. T. G.

Kontrola techniczna *  p r a n i .
Z d aw ałob y  się niejednem u, mniej obe­

znanem u z czynnościam i zaw odow em i 
w  gorzelni, że k iero w n ik  tejże, u regu lo ­
w aw szy  sobie p rzy  rozpoczęciu kam panii 
postępow anie techniczne, prow adzi już 
w ciągu  dalszego ruchu gorzeln i bardzo 
w yg o d n y  żyw ot, nadzorując ty lk o  roz­
dzielone pom iędzy person al gorzeln iany 
czynności. — W razie , jeżeli posiada pod 
ręk ą sp rytn iejszego  robotnika, ucznia lub 
pom ocnika, to już ch yba w cale  niema nic 
do czynienia i  może się nimi ca łk o w ic ie  
w yręczać . B o  i cóż znowu tak w ielk iego  
dzieje się  w  gorzelni, skoro pojedyncze 
czynności unorm ować można na sta łe  g o ­
dziny i m inuty naw et, a term om etr, kw a- 
som ierz, cukrom ierz i m anom etr każdej 
chw ili pokażą mu stan zacieru, hołow icy, 
drożdży, kadzi ferm entacyjnej, kotła  pa­
row ego, parn ika, w reszcie la ta rk a  zegara  
m ierniczego dokładnie ob jaśnia go jak , 
ja k i i w jak ie j ilości sp ły w a  sp irytu s 
do m agazynu. Toż przeszedłszy się raz 
i drugi z założonem i w  ty ł  rękom a po g o ­
rzelni, w idzi w szystko , ja k  na dłoni, co 
się dzieje, a w yrzek łszy  tu i ówdzie k ilk a  
słów  in form acyi lub upom nienia, może 
bezpiecznie w racać do sw ego m ieszkania, 
znajdującego się najczęściej pod tym  s a ­
m ym  dachem . T a k ie  to „jedw abne ż y c ie “ 
go rzeln ika  w yo b rażają  sobie n iektórzy, 
co niem ają dok ładnego pojęcia o c iąg łym  
niepokoju, ja k i nurtuje w  um yśle i duszy 
n ajlepszego n aw et zaw odow ca, k tóry  za­
wsze musi bystro  patrzeć, w ciąż obliczać, 
kom binow ać i kontrolow ać czynności sw o­
je  podw ładnych  mu ludzi, gd yż n a j­
m niejsze przeoczenie, lub niedogląd za­
raz w y ja w ią  się  w  skutkach, mniej lub

21

więcej ujem nych, a  często w prost fa ­
talnych.

P raw d a, że gorzeln ik , w yk o n yw u jący  
swój zaw ód m echanicznie, n iezn a ją cy  isto ­
ty  procesów  fizycznych, chem icznych i fizy- 
o logicznych , ja k ie  w yw ołu je  i prow adzi, 
n ieum iejący. nim i ow ładn ąć i nieintere- 
su jący  się postępam i i zdobyczam i techno­
logii g'orzelniczej, nie suszy sobie m ózgo­
w nicy dociekaniem  przyczyn  ujem nych 
w yn ików . „G orsze ziem niaki, k iep sk i ję ­
czmień, tw ard a lub za nnęka woda, zim ny 
albo za g o rący  lo k a l11 w reszcie w iele in ­
nych zew nętrznych pow odów  zaw in iły , 
bo przecież on pilnuje term om etra, k w as 
w ho łow icy, drożdżach i w zacierze pró­
buje codziennie za pośrednictw em  p a lca  
i sm aku — ba i dojrzałe zaciery  bada c z a ­
sam i cukrom ierzem , — coż w ięcej można 
od m ego żądać? — W szystk ie  inne pró­
by, to fan ab erje  i zabaw ka teoretyczna.

T ym czasem  w yszkolon y należycie 
w  teory i i p raktyce  zawodowiec^pójrnuje 
bardzo dobrze ja k  w ie le  czyn n ików  p o - , 
stępow ania technicznego sk ład a  się na. 
to, Dy dostarczone mu do gorzeln i p łody 
surow e m ożliw ie najlepiej i ja k  najtań­
szym  kosztem  w yzyskan e zostały . G orzel­
nik zatem w  p ierw szym  rzędzie skonsta­
tow ać, w iedzieć i dokładnie oznaczyć p o­
winien, ja k ą  ilóść i jak ie j jak o śc i płodów 
su row ych  d ostarczyło  mu do gorzelni g o ­
spodarstw o rolne, które, z natury rzeczy 
usiłuje w yk azać  ja k  najw iększą ilość p ro ­
duktów  odebranych przez go rzeln ika , za 
które p ragn ie osiągn ąć m ożliwie n ajw yż­
szą cenę.

Ju ż  sam o ściśle  prow adzone dozoro­
w anie przez k iero w n ik a  gorzeln i odbioru 
dostarczonych do gorzeln i ziem niaków  
i zboża pod w zględem  ilości ja k  i jak o śc i, 
zabierze mu sporo czasu, gd yż za m ało 
jest porach ow ać i pokw itow ać ilość ode­
b ranych  pak ziem niaków  i cetnarów  zboża, 
lecz trzeba nadto ściśle skon tro low ać 
i stw ierdzić ich w artość produktyw n ą dla 
gorzelni, procent odpadkow  i podatność 
w przerobie.

W  tym  celu z każdego dowozu zie­
m niaków , zw łaszcza p rzy  zm ianie ich po­
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chodzenia z tej lub ow ej g le b y  tudzież 
gatunku, należy robić przeciętną, możli­
wie d ok ładną próbę na zaw artość skrobi, 
oceniać w ła śc iw y  procent zepsutych  i w a­
g ę  znajdującej się w  nich ziemi. G orzelnik 
oblicza w yd atk i sp irytu su  z k ilo gram a 
skrob i, jeżeli przeto nie dopilnuje sobie 
n ależycie  w a g i otrzym anych ziem niaków* 
to n ig d y  nie może dać w yd atk ów  p o k a­
źnych, a w ięc ucierpi na tern je g o  dobra 
s ła w a  w iedzy zaw odow ej.

W a g a  R eim an n a pow inna b y ć  przez 
gorzeln ika ja k  najczęściej używ ana, tak 
sam o d b afy  o sw oją część gorzeln ik  w i­
nien odbiór jęczm ienia dostarczonego k w i­
tow ać z rów noczesną oceną je g o  jako ści 
i zdolności do k iełko w ania , tudzież pro­
centu sp ław k ów , albow iem  z każdego 
otrzym anego k ilo gram a ziarn żąda później 
przedsiębiorstw o od n iego rachunku w po­
staci ty lu  a ty lu  odsetków  litrow ych  sp i­
rytusu.

N ajspraw iedliw szem  obliczeniem  g o ­
rzeln ika z ilości zatartych ziem niaków  
b y ło b y  odw ażenie mu ziem niaków, w yp łu ­
k an ych  czysto , a to przy  nabijaniu  par 
n ika H enzego za pośrednictw em  w ag i 
autom atycznej, um ieszczonej na górze, 
pom iędzy gard zie lą  elew atora a  w sypem  
parnikow ym . M a się rozum ieć, że i przy 
takiem  ważeniu musi b y ć  potrącony odpo- 
w iedny procent na wodę odw ażoną razem 
z raokrem i ziem niakam i a nadto należy 
oznaczyć procent zepsutych z pow odu 
suchej lub m okrej zgn ilizny ziem niaków. 
Przy nabijaniu parn ika  ziem niakam i g o ­
rzeln ik  pow inien w ypośrodkow ać, po p rze­
prow adzonej z m ożliw ą dokładnością prze­
ciętnej próbie zaw artość skrob ii ziem nia­
czanej, znajdującej się  w  parniku.

W  naszych gospodarstw ach rolnych 
i w gorzeln iach tego rodzaju dokładne 
obliczanie zaw artości zacieranej skro b ii 
b yw a  bardzo często lekcew ażąco  tra­
ktow an e i to przez obie strony, to też 
w szelk ie  następne obliczenia w yd atk ów  
nie m ogą b y ć  n igd y za ścisłe  uważane^ 
Zazw yczaj dostarczają fo lw a rk i z iem niaki 
do gorzeln i tak  z w. garam i (pakam i), 
m ającem i zaw ierać oznaczoną na nich ilość

ko rcy, albo cetnarów  m etrycznych , 
przyczem  praw dziw a zaw artość p ak i za le­
żną jest od w ielu okoliczności i tak  :

Dłużej używ ana g a ra  (paka wozowa) 
oblepia się na ścianach  i dnie ilastą, ła ­
two zasych ającą  ziemią, a nie zostanie 
każdorazow o należycie  w yskrobaną, to 
już gorzeln ia od ebrała  o k ilk a  lub k ilk a ­
naście k ilo  ziem niaków  mniej. D ale j zaw ar­
tość takiej p aki zależy w  znacznej m ierze 
od sposobu n asy p y w an ia  i w ierszenia, 
a następnie od Sam ego kształtu  skrzyn i 
w ięcej lub mniej zwężonego, w yso k iego  
lub niższego a w reszcie  od w ielkości zie­
m niaków, dużych, czy drobnych —w końcu, 
p ak i b y w a ją  często uszkodzone, a g d y  
w dodatku wieziono je  z dalszej od leg ło ­
ści bez należytej u w agi i dozoru, to g o ­
rzelni oddadzą zaw sze o pew ien  procent 
mniej produktu, n iżby pow inny. Z tych 
pow odów  bardzo często w yn ik a ją  pom ię­
dzy kierow n ikam i gospodarstw  i gorzeln i 
nieporozum ienia i sprzeczki o ilość dostar­
czonych i odebranych płodów  surow ych , 
a jeże li gorzeln ik  m a spokojn iejsze uspo­
sobienie i p ragn ie  un ikać zw ady, to z re­
g u ły  b y w a  przy dostaw ach krzyw dzon y , 
bo zaw sze zarachują mu w ięcej, niż w ła ­
ściw ie odebrał. Sadzę, że przy każdym  
m agazyn ie ziem niaczym  urządzone w ag i 
pom ostowe do w ażenia fur z ziem niakam i, 
p rz y cz y n iły b y  się do spraw ied liw szego  
kw itow an ia odbioru i ob liczania g o rze l­
nika.

Szczególn iejszą uw agę zw racać p o w i­
nien rów nież go rzeln ik  p rzy  odbiorze 
jęczm ienia do słodow ni —  m ianow icie na 
je g o  zdolność do k iełkow ania . Przede- 
w szystkiem  przy dostaw ie jęczm ienia k u ­
pionego, pochodzącego — B ó g  w ie skąd  — 
nieznanej g leb y , z n iew iadom ego zbioru 
i najczęściej p osiad ającego ziarna pom ie­
szane z różnych odmian, trzeba p rzepro­
w adzać dokładne próby na siłę  k ie łk o ­
w an ia i  osiągn ięte  z nich w yn ik i sta ran ­
nie notow ać w ub ytkach  procentow ych, 
im ów u b ytek  b y w a  w yższy, tem w ięcej 
utrudnioną sta je  się  p rod u kcya dobrego, 
czystego  i w yd atn ego w technicznćm  po- 
stępyw am u słodu.



W sz ystk ie  daw niejsze m etody ozna­
czenia s iły  k ie łk o w an ia  jęczm ienia w ym a ­
g a ły  w iększego zachodu i dłuższego czasu 
(najm niej 2 —4 dni), obecnie zrobienie ta­
kiej p ró b y  zostało przez metodę U rb an a 
niezm iernie uproszczone i skrócone tak, 
że już najdalej w c iąg u  godziny — można 
n iezw ykle  ściśle siłę k ie łk o w an ia  ję ­
czm ienia oznaczyć. Oto bierze się  odli­
czoną ilość ziarn jęczm ienia np. ga rść  
i gotuje w wodzie. Z iarna ty lk o  trochę 
nadpsute lub zaparzone zabarw ia ją  się 
w gotow aniu  na kolor czerw ony aż do 
ciem no-brunatnego a ziarna posiadające 
uszkodzone i zepsute zarodki k ie łk o w e  
sta ją  cię w  tych  punktach brunatne tak  
ja k  g d y b y  na tych  m iejscach zaczęły Lu- 
tw ieć. Zdrow e zdolne do k ie łk o w an ia  
ziarna w ychodzą z tej p ró b y  p raw ie  nie­
zm ienione. P ró b a  ta w yk aże zaiem  ile 
ziarn w danej ilości u traciło  już siłę  k ie łk o ­
w ania, tudzież u w ielu z nich s iła  ta o sła ­
b ioną już została. W  obecnych czasach 
używ ają sposobu U rb an a w szystk ie  b ro ­
w ary  i handlarze zboża, tudzież liczne 
go spo darstw a rolne do oznaczenia s iły  
k ie łk o w an ia  jęczm ienia. ProDa ta ok aza ła  
się przy  kontrolow aniu  jej z daw niejszym  
sposobem  oznaczenia zdolności k ie łk o w a­
nia do tego stopnia zgodną, że praw ie 
nie w ykazu je  żadnej różnicy, bo zaledw ie 
k ilk a  dziesiętnych procentu ; można przeto 
na niej w  zupełności p o legać  p rzy  ocenie 
jęczm ienia sło d ow ego . Z resztą każd y  
g-orzelnik ła tw o  może na w łasn ą rękę 
dociec je j praw dom ów ności. W  dalszym  
ciągu  om ów im y obszerniej potrzebę i p o ­
żytk i z przedsiębranego kontrolow ania 
szczegó łow ych  czynności technicznych go- 
rzeln ika. (C. d. n.).

Fermentacya %-cio godzinna.

W ycz yta w sz y  w  Nr. 2. „G orzelu ika" 
bardzo fach ow ą korespond en cyę p. Jó ze fa  
G old en b erga, w  której nadm ienia,że zam ie­
rza stale zaprow adzić u siebie 06 godzin­
ną ferm en tacyę, g d yż  okazał mu się w yż­

szy  w yd atek  sp irytusu  z zacierów , które 
sta ły  — z powodu w ypoczynku n ied zie l­
nego — 96 godzin w ferm entacyi, chcę 
obecnie w yrazić moje zap atryw an ie  na 
tę kw estye .

O m aw iając rzecz ze strony teorety­
cznej, niem a w łaśc iw ie  żadnego uzasa­
dnionego pow odu do przedłużania ferm en­
tacy i po nad 72 godzin , term inu trw ania 
ferm en tacyi, p rak tyk o w an eg o  od w ieku 
blisko. W  tak długim  okresie czasu b y lj 
też ludzie uczeni, k tó rzy  m usieli rob ić 
rozm aite dośw iadczenia co do długości 
ferm en tacy i zacierów  ziem niaczanych, n aj­
odpow iedniejszego do racyo ln an ego  p rze­
prow adzenia je j, a jed n ak  zatrzym ali się 
przy  72 go d zin ach , już dawno temu b y li 
naw et uczeni, k tó rzy  b y li przeciw ni 72 
godzinnej i p o lecali na naukow ych dow o­
dach się . op iera jąc — 48 godzinną fer- 
m entacyę, zw łaszcza s ław n y  chem ik, w yn a­
lazca saccharom etru p ro fesor K a ro l B a l-  
Hng, k tó ry  tw ierdził, że czas nadchodzą­
cej i czas końcow ej ferm entacyi je st za 
d ług 1 przez skrócenie go , w ystarcz y  ą8 
godzin ferm entacyi zupełnie. M iałem  dosyć 
sposobności sam się przekonać, że trz y ­
m ając zac iery  po za 72 godzin aż do 96 
godzin, n igd y  nie spostrzegłem  ko rzyśc i 
lecz ty lk o  stratę. Jeż e li w N iem czech — 
przy w yso kie j ko ncentracyi zacierów  — 
p ro jek ty  przedłużenia ferm en tacyi do 96 g o ­
dzin nie przy ję ły  się — to nam — z rzad- 
k iem i zacieram i — tem bardziej to p rze­
dłużenie czasu na k o rzyść  by nie w yszło . 
Źe szanow ny korespondent u zysk ał w ię ­
cej sp irytusu  z przetrzym anych o 24 g o ­
dzin zacierów , 10  rzecz przypadku, i p rzy ­
czyna b y ła  gdzieindziej, a  może złudze­
nie, a może te kadzie i tak  b y ły b y  d a ły  
w ięcej i przytem , g d y b y  b y ły  odpędzone 
po 72 godzinach. Ileż to tak ich  złudzer 
m iew a się w  gorzelni. N ieraz zdaje się 
że z pew nością przez ja k ą ś  zm ianę w techni, 
cznem postępow aniu naw et teoretycznie- 
uzasadnioną — pod skoczył w yd atek  sp i­
rytusu  o ja k ie  pół o d se tk a ; — kiero w n ik  
zaczyna się  tej zm iany ściśle  trzym ać, 
tym czasem  w yd ate k  zeszedł znów do nor­
m y a pow ód tam tego b y ł inny, n ie w y ja ­



śn iony, zatem b y ło  to złudzenie, bo inne 
niespodziew ane a raczej nie przew idziane 
okoliczności w p ły n ę ły  na chw ilow e pod­
w yższenie się  w yd atk u , lecz nie te, o k tó ­
rych  się na pew ne m yślało . J a  również 
niedaw no uległem  takiem u złudzeniu. Do 
zacierów  dodaję bardzo dobrego d łu giego  
słodu stosow ną ilość (w użyciu słodu je ­
stem  dosyć oszczędny), lecz d la prób y  
upatrzyłem  k o rzystn y  czas, g d y  b y ły  w szy­
stk ie w aru nki — ja k  sądziłem  — jednako­
we, dałem  po 25 k g . słodu do zacieru w ię­
cej ; nadm ienię, że prow adzę dziennik 
postępow ania technicznego,gdzie w szystko 
się notuje, przychodzi do odferm entow a­
nia — jest  0-8° B a li, a b y ło  poprzednie 
r o °  B a li. Odpęd dzienny daje 20 litr 
sp irytusu  w ięcej — zaraz na p ierw szy 
raz. P row adzę tak  8 dni i okazało  się, 
że przeciętny w yd atek b y ł ten sam  z d o­
daniem  słodu, co bez n iego, a co b yło  
w ięcej/ to ty lk o  za ów  słód  a że — ja k  
wiadom o — sp irytus ze słodu za drogo 
kosztuje, w iec pow róciłem  do pierw otnej 
d aw ki 1 m iałem  tylko  złudzenie, bo inny 
ja k iś  czynnik w p ły n ą ł na podskoczenie 
w yd atk u  zaraz p ierw szego dnia a nie to, 
że w ięcej słodu użyto. P ozw olę sobie tutaj 
p rzyto czyć dosłow nie ustęp z a rtyk u łu  p. 
W . C hristeka z M ilotycz na M oraw ie, 
w ytraw n ego  i znakom itego p rak ty k a , któ­
ry  czytałem  w P rzeg ląd zie  gorzelniczym  
Nr. 5 z r. 1905. P an  C hristek p isz e : D łu ­
g i czas m iałem  w yd atk i bardzo dobre, 
g d y  naraz spostrzegłem , że zaciery  mimo 
nizkiej k o n cen tracy i 19 —20° B I. zaczęły 
dłużej ferm entow ać t. j. po trzech dniach 
nie b y ły  jeszcze dojrzałe do odpalenia. 
Cukrom ierz w sk a z yw a ł 7 '5 °B 1. kw asom ierz 
o.8° a  ze zacieru  w yd o b yw ał się kw as 
w ęglo w y. Zauw ażyłem  także, że zaciery 
te odpalały  się trudniej i d esty lat b y ł 
słabszy.

A b y  złem u zaradzić, dopom agałem  
sobie różnem i środkam i. I  tak  dodałen 
do zacieru jeden  dzień przed d esty lacyą  
daw kę m leka słodow ego, lecz ty lko  z tym  
skutkiem , że ferm en tacya następna zro­
b iła  się intenzyw niejszą i odferm entow a­
nie cokolw iek się popraw iło . D ale j do­

dałem  ku końcow i do ferm entu jącego 
zacieru ty le  m leka w apiennego, że zobo­
jętn iłem  ilość kw asu  o o‘3 #. W ygląd  f e r ­
m entującego zacieru b y ł w skutek teg-o 
lepszy, lecz odferm entow anie pozostało 
niezadow alniającem . I  ustaw ienie zacieru 
na w yższą tem peraturę nie pom ogło. G d y  
w szystko zaw odziło, przedłużyłem  fer- 
m entacyę o jeden  dzień, t. j. p r z e s z e ­
d ł e m  n a  f e r m e n t a c y ę  4 d n i o w ą ,  
lecz i to niedoprow adziło do pożądanego 
celu, a w rezultacie m iałem  teraz dwie 
szkody i to złe odferm entow anie i w yż ­
szą ilość k w a su “ . W  końcu p rzyszed 3' p. 
C hristek na m ysi zm iejszenia ilości k w a ­
su w brzeczce i dopiero przy  ferm enta- 
cy i przyśpieszonej zacieru o sią gn ą ł po­
żądany skutek. A  w ięc w idzim y tutaj, że 
przedłużenie ferm en tacyi do 96 godzin 
nic nie pom ogło, a pom ogła ferm en tacya 
przyspieszona.

K ie d y  m ow a o czasie ferm en tacyi 
zacierów  ziem niaczanych, to b y łb y m  zw o­
lennik iem  48 g-odzinnej ferm en tacyi, jako  
najw ięcej odpow iedniej d la naszych w aru n ­
ków . P rzem aw ia  zatem  w iele okoliczności. 
N ajp ierw  przez d ługą ferm en tacyę z a c ie ­
rów  w tak rzadkich ja k  nasze, pow sta je  
znaczne zakażenie szkodllw em i bakte- 
ryam i, pochodzącem i już to z sameg-o 
p łynu, ju ż .to  z pow ietrza a  te w yw ołu ją  
w ytw arzan ie  się nadm iernej ilości kw asu 
w  końcowej ferm en tacyi. Z tej p rzyczyn y 
w yw a r staje się mniej sm acznym  i mniej 
w artościow ym . D alej — czem dłużej stoją 
zaciery, tern w ięcej ulatnia się z nich 
już w ytw orzonego alkoholu, a co' się 
z jednej strony zyska, traci się z drugiej. 
Szczegó ln iej zalecenia godnem  jest w pro­
w adzenie 48 godzinnej ferm en tacyi przy 
prowadzeniu drożdży z w ykluczeniem  
kw asu  m lekow ego, a w ięc na k w asie  mi- 
neralnem  dlatego, że drożdże na k w asie  
m ineralnem  z p ożyw ką B a u e ra  lub K u e - 
sa  można prow adzić p raw ie  idealn ie czy­
ste, co przy k w asie  m lekow ym  jest nader 
trudne do osiągn ięcia .

D o prow adzenia 48 godzinnej fe r ­
m entacyi potrzebne są dw a w aru nki 
czyste drożdże i m echaniczne chłodzenie



zacieru — w czasie ferm en tacyi w celu 
regu low an ia ciepłoty.

P an  B auer, chem ik zaleca bardzo 
i sam w prow adza w gorzeln iach  na W ę ­
grzech —  przy swojej metodze 48 godzinną 
ferm entacyę, gd yż  — ja k  tw ierdzi — osiąga  
się  bardzo dobry w y z y sk  spirytusu , oszczę­
dza się na czasie i otrzym uje w yw ary  
o w iele  lepszej jako ści.

W pro w ad zając  48 godzinną ferm en- 
tacyę, sk o rz ysta łab y  nie jed n a gorzeln ia 
na rozszerzeniu m iejsca w kad karn i przez 
usunięcie jednej, a gdzie są 2 zaciery 
dziennie, dwu kadzi, przez co nie jedna 
— zacieśniona kadziam i — k ad karn ia  
sta łab y  się przestroną i zaw iera łab y  zdro­
we pow ietrze, czego zazw yczaj trudno 
spotkać. W  wielu gorzelniach już po k ilku  
m inutach pobytu  w kadkarni, trzeba z niej 
uciekać — takie  tam pow ietrze zabiją- 
co-duszące. P rzeb ieg  ferm entacyi 48 g o ­
dzinnej jest n astęp u jący ; Z acier ustaw ia 
się do ferm en tacy i na 1 5 - 1 6 °  R .,  a g d y  
kadź zarobi i c iep łota podniesie się do 
22° R .  w 6 do 8 godzinach — i następuje 
ferm en tacya g łów n a, w tedy w staw ia  się 
wężownicę chłodzącą regu lu jąc wodę tak, 
ab y  ferm en tacya  g łó w n a  trw a ła  do n astę ­
pnego rana, zaś ciep łota  d o sięg ła  n a j­
wyższej g ra n ic y  24*50 R .,  której nie mo­
żna przekroczyć, jeże li się chce m ieć zdro­
w ą ferm entacyę następną. P o  24 godzi­
nach zniża się ciep łotę do 22° R .  i w ów ­
czas trw a dalej jeszcze żyw a ferm entacya 
następnie 6 do 8 godzin. D alsze chłodze­
nie jest już zbyteczne, chociaż ciep łota 
zacieru podniesie się jeszcze raz na 24° 
R . i w takiej ukańcza się przeb ieg  fe r­
m entacyi końcow ej. Pożądanem  b y ło b y , 
ab y  pp. ko ledzy w ypow iedzieli swoją opi­
nię w naszym  organ ie o w yżej om ówio- 
w ionym  tem acie.

R a ta  2 1 . stycznia 1906.
K . Hordyńshi.

0  kwasie mlekowym.

K w a śn ie n ie  m leka znają ludzie od n ie­
pam iętnych czasów , atoli naukow e zba­
danie i w ydzielen ie kw asu m lekow ego

I pow iodło się dopiero w  r. 1780. sław ne- 
1 mu chem ikow i szw edzkiem u Scheełem u. 

N ajp ierw szym  uczonym , k tó ry  zau w ażył 
w m leku kw aśnein  drobnoustroje b y ł 
A u d ry  — b y ło  to w r. 1701 ,  atoli nie 
w ied zia ł on w ów czas jeszcze, że zauw a­
żone przez niego drobniuchne jeste stw a 
przyczyn iają  się do w ytv/arzania się 
w m leku kw asu  m lekow ego. D opiero 
w w ieku  X I X .  w r. 1857. uczony i s ła ­
w ny b a k te ryo lo g  fran cusk i P aste u r o p i­
sa ł drobnoustroje w ytw arzające kw as 
m lekow y, lecz nie um iał w yd zie lić  ich 
w czystej hodow li — n azw ał je  atoli 
drożdżami m lekow em i „levu re lactique“ . 
— A ż  w r. 1877 otrzym ał p ierw szą cz y ­
stą hodowlę b a k te ry i m lekow ych L is te r  
i nazw ał ją  „bacterium  la c tisL

Oprócz P aste u ra  i L iste ra  różni inni 
uczeni badali i o d k ryw ali liczne odm ia­
ny ferm entu m lekow ego, a ży jącego  w ró. 
żnych g leb a ch  odżyw czych , m ianow icie 
w zacierku słod ow ym , w zacierze droż- 
dżowym , w w yciągu  słodow ym , w ze- 
psutem piw ie i t. p.

W  r 1884. w yd zie lił H ueppe z czystej 
hodowli k w aśn eg o  m leka „b aciilu s ac id ; 
lac tic i“ . Zopf w yd zielił z czystej hodow li 
p rzycierka , sporządzonego z czystego sło­
du „bacterium  acid i la c t ic i11. L in dn er w y ­
k r y ł  w w yc ią g u  słodow ym  „pediococcus 
acidi lac tic i", następnie w y k ry ty  został 
przez L ae ra  „sacch arob accillus pastoria- 
n u s“, krórjr obok przem iany cukru na, 
k w a s m lekow y powoduje rozkład c ia ł 
proteinow ych i oto dlatego, jeżeh po­
w yższy ustrój rozkw ateruje się w piwie, 
m ętnieje ono n ab ierając n ieprzyjem nego 
zapachu i sm aku z powodu rozkładu c ia ł 
proteinow ych. W reszcie  „b aciilu s aci- 
dificans longissim us“ w y dzielił w r. 1896 
L a fa r  z czystej hodow li ukw aszonego 
przycierku  drożdżow ego i p ierw szy  raz 
zastosow ał go do u kw aszen ia naszych za­
cierów  gorzeln ianych .

Z pow yższego zestaw ien ią w idzim y 
że w gorzelniach m ożem y m ieć do c z y ­
nienia z róźnemi odm ianam i b a k te ry i. 
kw asu m lekow ego, które mniej lub w ię­
cej ujem nie w p ływ a ć  m ogą na całą  fa



b rykacjd , to też niejeden z gorzeln ików  
słusznie n arzeka na znaną nam od d aw ­
na m etodą ukw aszania h o łow icy  k w a ­
sem m lekow ym . N aturaln ie  dzieje się to 
w ów czas, g d y  przez n ieuw agę lub z pc 
wodu n iekorzystn ych  w arunków , m iej­
scow ych , dopuścim y c a ły  zastęp rozli­
cznych b a k te ry i m lekow ych ao naszych 
lo k alów  i zacierków  ja k  to czynim y n. 
p. dodając do p rzycierku  hołow icy m le­
k a  kw aśn ego , serw atk i lub zarab ia jąc 
m ąkę żytnią i pozostaw iając rozczynę 
przy  ciep łocie 20— 25^ R . W sk u tek  ta k ie ­
go  postępow ania sam i otw ieram y p rzy­
stęp tym  licznym  odmianom b ak tery i 
i w yw o łu jem y pom iędzy niemi w alkę o 
byt, której zazw yczaj opanow ać potem 
nie m ożem y. W iadom o, że w podobnie 
w yw ołan ej w alce pom iędzy kilkom a od­
m ianam i zapaśników , w y ła n ia ją  się inne 
czynniki i tw ory, które z tego zam ie­
szania k o rzysta ją  i tak  — ła tw i  w y ­
tw orzyć się może na takiej g leb ie  kw as 
m asłow y — „clostridium  butyricum * — 
bak terye  kuliste i t. p., które nader sz y b ­
ko rozw ija ją się  i w przyjaznych dla sie­
bie  w arunkach zw alczają s łab szy  opór, 
staw ian y  przez b a k te rye  czystego  kw asu 
m lekow ego*). St. Piasecki.

Korespundeneye.

Horodyszcze 21. stycznia 1906 
W  poprzednim  numerze „G orzelm - 

k a “ przeczytałem  bardzo c ie k a w y  a rty ­
ku ł, napisany przez p. A . Jen ik a . P o ­
w inszow ać muszę Polsk iem u T ow arzystw u 
gorzelniczem u w yboru na sw ego  przewo­
dniczącego tak w ytraw n ego  zaw odow ca 
1 p rak tyk a . Żałuję, że nie jes.em  członkiem  
T o w arzystw a, sto jącego pod Je g o  k ie­
row nictw em , obecn ie jed n ak  człow iekow i 
starszem u i dziś lub jutro ustępującemu., 
z pola, trudno n aw iązyw ać now e stosunki 
i przyjm ourać zobowiązania. Ot zapózno 
już, to jednak nie przeszkadza mi w y ­
r z e c : Czołem  P a n ie  K o le g o !

* )  D a t y  i n a z w y  w e d ł u g  m ik r o b io lo g i i  P ro f .  Sy-  
n iew sk iego .

Szczegó ln iej p rzem aw ia do m ojego 
przekonania rad a Szan o w n ego  A u to ra  :

„3 . S łó d  należy  w yra b iać  d ługo w y ­
rośn ięty, przy chłodnej ciep łocie  i nie ża­
łow ać go do zacierów ".

„P rzy  chłodnej ciep łocie* — nieza­
w odnie p. K o le g a  nie m iał na m yśli s ło ­
du w yrośniętego aż w traw ę — w tak 
zw ane „huzary*, ja k  to w  najnow szych 
czasach rozpow szechniło się aż ao prze­
sady, a z czem ja k o  star}'' gorzeln ik  po­
godzić się nie mogę. O wszem  jestem  za­
tem, b y  słód  b y ł stary , dobrze w yio śn ię - 
ly , prow adzony przy niższej ciepłocie, lecz 
nie traw ia sty  aż.

Ze w skazów ki p. Je n ik a  „p rzy  chło­
dnej ciep łocie* w nioskuję, że nie zaleca 
011 p rodukow ania słodu traw iastego , w ia ­
domo bowiem  i z p ra k ty k ; rolniczej, że 
w chłodnej ciep łocie  liścień jęczm ienia 
bardzo pow oli się rozwija. W idzim y to 
na polu obs.anem  jęczm ieniem  wcześnie 
na wiosnę, k ied y  pow ietrze jest jeszcze 
chłodne, jęczm ień  w ziemi k iełku je , k o ­
rzonki rozw ijają się, ale liścień nie w y ­
d ob yw a się na pow ierzchnię tak długo 
az pociep leje powietrze. .Silny rozwój li- 
ścien ia koniecznie w ym ag a ciepła, liścmn 
jest z natury d elikatn y  i w raż liw y  na 
chłód.

W  słodow ni chcąc słód  pędzić w  tra­
w y, trzeba go  częściej slcrapiać i gTzaę 
w gru bszych  rzędach, czego nie u ważam 
za dobre, g d yż  jęczm ień chłodno trz y ­
m any róść pow inien kosztem  ruch u i prze­
istaczania się przew ażnie w łasn y  ch soków  
— M ojem zdaniem  — n ajodpow iedniejsze 
prow adzenie słodu jest takie, by w  chwi­
li, k i id y  sztuka znajduje się w pełn i ro 
śniecią, rozsunąć ją  cienko i pozostawić, 
b y  się szczepiał i k lu p ił razem.

R a d ę  n ieskąp ien ia  słodu do zacieru 
również pochw alam , g d yż  dodaw szy do­
stateczną ilość słodu mam pew ność, że 
przeobraziłem  ca łą  skrob ię na cukier 
i w yzysk ałem  ją  zupełnie na alkohol.

Przecież za dodany słód oddajem y 
rów nież alkocholu po 30 liter, to chybą 
dosyć: N iektórzy  gorzeln icy  chlubią się 
skąpieniem  słodu, tak ja k  g d y b y  spro­



w adzano im go  z A n g lii  lub A m e ry k i za 
bajeczne pieniądze, a oni za niego a lk o ­
holu w cale  nie oddaw ali.

W sz ystk o  może b y ć  dobre, lecz bez 
przesady — w idyw ałem  sło d y  raczej do 
traw y  i siana podobne, ja  wskuteczność 
takiej p rzesad y nie w ierzę i nie p och w a­
lam jej.

P an a  Je n ik a  nie mam przyjem ności 
znać osobiście, atoli za Je g o  artyk u ły  za­
w odow e poważam  Go i cenię w yso ko .

J .  Cichocki.

. Ju b i le u sz o w a  w y s ta w a  o g r o d n ic z o  
p s z c z e ln ic z a  we L w o w ie .  W bieżącym 
roku obchodzi Zjednoczone Gal. T ow arzy ­
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stwo dla ogrodnictwa i pszczelnietwa 30 le ­
tnią  rocznicę swego istnienia i z tego po­
wodu urządza  w jesieni jubileuszową w y­
stawę ogrodniczo-pszczelniczą.

0 1  n  i 1 /  P°trzebny zaraz do ma- 
U U I  L  0 1 1  11 l\  łej gorzelni. Płaca 880 
kor., 2 litry mleka dziennie, opał. Zgłoszenia 
d o : Zarządu dóbr w Mędrzechowie p. Bole­
sław.

r ^ r i r 7 P l n i l / ’ żonaty> lat 30- z wi«-
U l  Ł. U 1 1  1 1 1 \  kszą praktyką gorzel 

nianą, znający się na wszystkich systemach g o ­
rzelń, gwarantujący 6 0 °/0 przyjmie posadę r o ­
czną jako gorzelnik zarazem zarządca majątku 
mniejszego, przytem oznajomiony jest grunto­
wnie z mechaniką —  z powodu wydzierżawie­
nia majątku obejmie posadę od 1 czerwca 1906. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: Adininistracya 
„Gorzelnikau pod Nr. 22.

B O L E S Ł A W " JA W O R S K I
w po turzycy p. Sokal

S k ła d  in stru m en tó w  do kontroli tech n iczn ego  postęp ow an ia gorzelni, oraz p a s tw  i a rty k u łó w  gu m o w ych
poleca.

Alkoholometry — Ciepłomierze — Cukromierze — liwasom ierze — Wagi do oznaczeniu 
skrobi w kartoflach — M ikroskopy — Wszelkiego rodzaju szkła  do prób chemicznych — 
W odoskazy — P asy  skórzane, bawełniane, amerykańskie , pasy  Balata, pasy  gumowe — 
Rzemyki do szycia pasów — Spinki do pasów i t. p. — W ęże gumowe, parciane i ze 
sp ira lką  — P ły ty  gumowe, asbestowe i asbestonitowe — Smarowidła i t. p. artykuły.

C en n ik i ilu stro w an e  darm o i opłatne.

t i m t m i  a * "  ii i m a

Aparaty Avenariusa
aust.-węg. patent D. R. P. D. R G. M.

z l a n e g o  ż e l a z a ,  w e w n ą t r z  em aliow ano , /, tlcllegiRatorcm

M ateryat n adzw yczaj tr w a ły . Doskonała konstrukcya. Cena niska.
leneralne zastępstwo na flustro--&lęgry:

Ipaą Pnlay, M«n ll/2, Mridram ii.

Listy i wszelkie pisma do przewodniczącego Polskiego T ow a­
rzystwa gorzelniczego Antonino Janika prosimy adresow ać: IKołOdZiejóWka 
(stacya kolejow7a i telegraficzna w miejscu) OSt. pocz. Skatat.



PATENTY na wynaiazKi
Inżynier Stan. D z b a n k i

p r z y s ię g ły  l l z e c z n i k  p a t e n t o w y  
W i i d e ń  V I I .  ' . i n d e n g a s s e  2 (w  p o b l iż u  c. k. u r z ę d u  

p a t e n to w e g o ) .

F. Driidinś
F a b ry k a  w yrobów  m e ta lo w ych  i k o tla rn ia  

w Białej (Galicya)
poluril  :

Urządzenia gorzelń rolniczych, raffine- 
ryi, fabryk i destylarni likierów.

Dostarcza wszelkich aparatów i ma­
szyn dla ruchu gorzelniczego.

Aparaty odpędowe, ciągłe i peryo- 
dyczne. Kadzie zacierne z przyrządem 
do chłodzenia. Płuczki i elewatory, 
parniki Henzego. Kotły parowe, rezer- 
woary i t. d.

)\\mm s t a r p  p r  i
Kosztosysy na żądanie bezpłatnie.

p a l e n is k  s y ste m u  T H O S I ^  i o g r a n i ­
c z o n y  p o r ę k y ,  —  dawniej OTTO T H O S T

Z W 1C K A U  (w  Sałm onii)

d o s t a r c z a  r u s z t ó w

z a o p a t r z o n y c h  w l a n y  m ostek o- 
gniow y, g o r ą e o - p o w i o t r z n y . który  
traw i dym i z n a k o m i c i e  za o sz c z ę ­

dza w ęgiel.
R u s z t  ten  d a  się n a ty c h m ia s t  z a ­
s t o s o w a ć  do  k a ż d e g o  k o t ł a  p a r o ­
w e g o  przez  ł a t w ą  w y m ia n ę  u ło ż o ­
n y c h  p rze d  m u r o w a n y m  m os tk iem  

o g n io w y m  s ta r y c h  rusztów.

Najtańsze zużytkowanie  
w ęgla!

Znaczna oszczędność na w ę­
g lach! Największa t rw a ło ś ć !

Z a s tę p c a  dla Galicyi i 3ukowiny

Ferdynand piefsch
techniczne biuro 

"TŚ7Ś7" Ó

Tanie, dobre i nadzwyczaj dokładnie 
wykonane W ag’1 do oznaczenia skrobii 
w kartoflach (systemu Reimćina) 
w cenie 44 koron poleca z całą su­
miennością Waleryan W dowitki
mechanik zakładowy w Dublanach, 

koło Lwowa.

f: x x x x x i x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x i  x x x x x :

Qui55cK $  Geppert
Fabryka wyrobów z miedzi i metali 

zarazem kotlarnia
w U i e l s k t u  (Szląsk austr ) 

lilia w C l i o d o r o w i e  (Gaiicya wsch.) 
w y łą c z n ie  u r z ą d z a

Gorzelnie, rafluerye, fab ryk i drożdży i likierów .
Przedsiębierze budowy nowych gorzelń 

zarówno jak  i przebudowy gorzelń przesta­
rzałych systemów.

D p s ta r c / . a  w s / .e lk ich  d»  r u c h u  g o r z e l n i a n e g o  w y ­
m a g a n y c h  m a s z y n ,  a p a r a t ó w  i p r z y r z ą d ó w  n a j l e p s z y c h  

k o h s t r u k c y j ,  w y k o ń c z o n y c h  w z o r o w o  n a  p o d s t a w i e  w ie lo l e tn i c h  d o ś w i a d c z e ń .
K o s z t o r y s y  b e z p ł a t n ie .  —  R y s u n k i  i p la n y  z a  u m i a r k o w a n e  h o n o r a r y u m .

:xxxxxacxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^



5W “ Ważne dla gorzelń rolniczych!
W  W .  W . :  M a m  zaszczyt z w ró c ić  u w a g ę  W ła ś c i c i e l i  go rze lń ,  iż m e to d a  d ra  W e r n e r a  K u e s ’a,

w czas ie  o d  8-g o  d o  l y - g o  m a rc a  b .  r. w  K r a j .  s z k o l e  g o r z e l m c z e j  w  D u b ła n a o h  p o d  o s o b i s t e m  k i e ­
r o w n ic tw e m  W .  1', } \  D r a  R. W a w n i k i e w i c z a  d y re k to ra ,  tudz ież  E .  K a l i ń s k i e g o ,  a d j u n k t a  te jż e  s z k o ły ,  
z  b a rd z o  d o b r y m  s k u t k i e m  p r z e p r o w a d z o n a  zo s ta ła .

Z a z n a c z a m ,  że  m e t o d a  d ra  K u e s ’a m a  już o b e c n i e  sw e  z a s t ó s o w a n ie  w l i c z n y ch  b a r d z o  g o ­
rze ln ia ch ,  ku  n a j z u p e łn i e j s z e m u  z a d o w o le n iu  w ła śc ic ie l i  i k i e ro w n ik ó w .

M e to d a  dra  K u e s ’a z a p e w n ia  g o rz e ln io m  n a s tę p u ją c e  k o r z y ś c i :
1) Z a o s zc z ę d ze n ie  całej ilości s ł o d u  z ie lo n e g o ,  n i e z b ę d n e g o  w  użyciu p rzy  z w y k ł e m  p r o w a d z e n iu  d ro ż d ż y .
2 ) U p ro s zc z o n y  i c a ł k i e m  p e w n y  s p o s ó b  p o s t ę p o w a n ia  t e c h n ic z n e g o ,  b e z  u k w a s z a n ia  h o ł o w i c y .
3 ) Z a o s z c z ę d z e n ie  w y so k ich  ko sz tó w  p r o d u k c y i  p o n o s z o n y c h  przy  z w y k ł e m  p r o w a d z e n i u  d ro ż d ż y .
4 ) O s o b n e g o  l o k a l u  d la  p ro w a d z e n ia  d ro żd ży  j a k  i :
5) O s o b n y c h  u rząd zeń  m a s z y n o w y c h  n ie  p o t r z e b a ,  a o p ła ta  l i c e n c y j n a  j e s t  zb y t e c z n a .
6 ) W y w a r  b e z  zarzu tu .  *

D l a  d o g o d n o ś c i  m o ic h  I ’, T .  O d b io r c ó w  m a m  w  k a ż d y m  czasie  n a  s k ł a d z i e  ( w e  L w o w ie )  
k w a s  s i a r k o w y  6 6 °  B . ,  na j lepsze j  j a k o ś c i  d ro ż d ż e  c z y s t o  s p i r y t u s o w e ,  o l i w ę  do m a s z y n ,  w sz e lk ie  
i n s t r u m e n t y  t e c h n i c z n e  dla  P. T .  (io rzę ln iU ów  j a k o t e ż  Pat .  , .A d t i fe ru g ir ia  K ‘( no j le pszą  f a r b ę  k o t ło w ą ,  
w sk u tek  k tó re j  k o c i o ł  an i  w e w n ą t r z  an i  z ew n ą t rz  w c a l e  nie  rd z e w ie j e ,  k tó ra  nie  d o p u s z c z a  s t a ł e g o  o s a ­
d zan ia  się o s a d u  w o d n e g o  ( ;3K e s s e l s t e m “ ) i z a p o m o c ą  k tó re j  m o ż n a  k o t ło w ie c  m i o te łk ą  ł a t w o  usunąć .

N a  ż ą d a n ie  g o tó w  j e s t e m  w y s ł a ć  d o  każde j  g o rze ln i  n a  m o je  kosz ta  g o r z e ln ik a  c e l e m  p o u ­
czen ia  o z a s to s o w a n iu  p o w y ż sz e j  m e to d y .

W ie l e  p o l e c e ń  i ś w i a d e c tw  p ie rw s zo r zę d n y c h  g o rz e lń  p o s ia d a m .  I n t e r e s o w a n y m  u d z ie l a m  
c h ę t n i e  in fo rm acy i  o d w r o t n ą  p o c z t ą

Z y G MUN T  5 US S MA NN
goner .  z a s t ę p c a  d la  G al icy i  i B u k o w i n y  f. d r .  W .  K u e s  i Sp.

Lwów, u). Janowska I. 8.

W ęgierska
papryka różana („Roseil-Papila")
szeeedyńska,  l a ,  s łodkaw a,  p ierw sze j  jakośc i ,  
g a tu n e k  pow szech n i*  uzn an y  za  na j lepszy .  — 
W  opak o w an iu  fc a fk i lo g ra m  5 K. R o z s y ł a  za  
■pobraniem od 1. kg .  i wyżej op ła tn ic .  Inne  
a r ty k u ły  sp o e y a ln e : S ł o n i n a  w ę g  , s a l a m i  

i t.. d. po n a jn iż s zy ch  eonaeh.

Dom  rozsyłkow y produktów  krajowych
Haupt A. Rudolf

Budapesf (W ę g ry )  O voda£asse 22.

elektrycznie spajane beczki żelazne
do transportu spirytusu, cynkowane, cynowane, na pojemność przez Urząd mierni­
czy stwierdzone, z zamknięciem czopowem i przyrządem  do plombowania dostarcza

R O B E R T  K E R N .
Zastępstwo Witkowieckiej Fabryki Rur.

Lwów, Kopernika I. 18.

5?
B ernhard  Leib, Tarnów

d o s ta re z a  w s z e lk i fg o  ro d za ju  p r z e d s ię b io r ­
s tw om  w ę g l e  n a j lep s zeg o  g a tu n k u  po b a r ­
d zo  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  i w a r u n k a c h .

Dostawa lranco do każdej stacyi kolejowej.
C e n n i k i  na żą d a n ie  b e z p ła t n ie .



w

I AL6JZY HUBNER
poleca dla gorzefń, ratineryj i t. p.

Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, Oliwy do maszyn, Oliwę do 
palenia, Pasy do maszyu skórzane i gumowe, Gurty do maszyn 
zwykłe i napuszczane, Rzemyki do szycia pasów, Śruby i nity do 
pasowy wiaderka do ognia lakierowane i składane, Węże konopne 
zwykłe i gumowane, Węże gumowe, Węże spiralne, Holendry mo 
siężne, Pły ty gumowe, Płyty asbestowe, Sznury gumowe i asbestowe, 
Pakunki łojowe i federweisowe, Kule gumowe do wentylów', Szkła 
do kotłów, Pierścienie gumowe, Glazura do chłodników, Baryszówki, 
Szklaneczki próbne dla browarów, Linwy konopne i druciane cyn­
kowe, Rury ołowiane, Rury cynowe, Plomby i drut ołowiany, La­
tarnie gospodarskie na oliwrę i naftę, Knoty, Oliwiarki do maszyn 
blaszane i szklane, Przyrząd kauczukowe dla bydła, Przyrząd do 
pompowania powietrza u bydła, Trokary, Seręgi cynowe i gumowe 
dla bydła, Nożyce do strzyżenia bydła i owiec, Sól kamienną. 
Farby olejne i terowe na dachy, Carbolineum Avenariusa Exicca- 
tor, Ter drzewny i gazowy, Antimerulion, środek przeciwko grzy­

bowi, Tektura na dachy, Smołowiec, Pędzle, PyroUnę i t. p.

Z n a k o m ite  w ynik i  i p ie rw szo rzęd n e  
re fe re n e y e  w o r y g in a ł a c h  do p r z e j ­
r z e n ia !  P i e r w s z e  n a g ro d y  uzyskano  

na  w szy s tk ich  w y s ta w a c h  !

Lokomobile parowe, 
motory petrolinowe

i lokomobile zas tępcze  gazowo i p a ­
rowo o s ile L— óÓ koni.

W ypróbow ane i znakom ite.
>  T a n ia  s i i a  m oto row a około 5 h a l. za go d zin ę  i s iłę  konia . 

Nie p o trz e b a  eg za m in o w a n e g o  m aszy n is ty . Nie d y m ią  ani k o p c ą  E k sp lo zy a  w y k lu czo n a .
U rządzenia ssą c e  gazow e. N a j ta ń s z e  zu ży tk o w a n ie  s i ły  m otorow ej n a j lepszym  sy s tem em  po 2 do 3 hal.

za  godzinę i s i lę  konia.
C. k. uprzyw. Fabryka m otorów  i m aszyn

G. B e r n h a r d ’ a S y n o w i e
Łlien XII, Scbdnbruiinerstrasse 173-

rłagrodzono 30 złotymi - 
== i srebrnymi medalami.

Zastępca:

łan Schumann
Cwów,

Akademicka 3.


